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g a z e t a  l w o w s k

W  P i ą t e k  d n i a  10 . L i s t o p a d a  18*5*

Wiadomości kraiowe.

^ a Lwowa. —  Dnia 5go  b. n». obcho* 
1 o tuteysze C. K. Liceum rocznicę inau- 

„ LracJ* s w o ie y .  W s z y s c y  C z ło n k o w ie  byliob
JVVecoi o« VV. M szy ,  którą Jego E xcełlencya,

A  n k w i c z  wJX.. A rcybiskup H rabia  UIj a .
Kościele pojezuickim odprawi*- j „ mick ie v ,  
ło  się zgromadzenie do sali aka t n i»ecie 
gdzie JX B a r  w i ń s k  i ,  Professor w  f e k *  * « * •  
teologiyDym , m iał w ięzy  ku Niemieck1™ ^

W edług  okólnego pi*01® ,,  . ,
niium G a lic ^ y sk ie g o ,  * 27-. Ęazdzier 
siały od ** • * '

ta , u»
1. L istopada działania. Komitetu 

e r n o p o l s h i e g o ,  a adrotnistracya spra* 
^ 'e d li i ło ś c i  tćy krainy przeniesioną zoStzła 
J"° S t a n i s ł a w o w s k i e g o  Sądu szlachec- 
? ’ e8° i Sadu krym inalnego, z s ś  interessa ta* 
“ “ larne do szlacheckiego 
sk  1 e g o .

Sądu L w ó w *

^  P r a g i d. 27. Października. —  Dobro* 
5zt° sypanie gościńców w C z e c h a c h  ko* 

tTa sam ych D om initów  czyn i wielkie po* 
«zt w roku i8>4<ym 1 2 3/4 mili kun*
j  0M,nych gościńców p r z y b y ło ,  przez co 

u°diisz d rogow y nsym n iey  731,206 Zr. o* 
*Clęóził ,  N. Pan o ś w ia d c z y ł  w szystk im  

l > U d a j ą c y m  się do tego n a y w y ż s z e  swoie 
p l a n t o w a n i e ,  a czterem urzędnikom domt* 

salnym  k a za ł  dadź m ałe  złote medaliiony.

j  . . Z  Insbruha d. 26. Października. —  Dnia 
*ls'ey5zego w yjechał  Z tąd J. C. K. A  p O- 

^ 0 | s k a  Mość na B r i x e n  do W e n e c y i .
 ̂* Gessrzow a i K rólow a będąc zm ordow ana 

P0drnża i s ła b a ,  o d p o c z y w a ła  w W i H a c h u  
Pfzez 2 d n ie ,  i dopiero d. 22. w  dalszą do 

l x e n  puściła się podróż.

Z  Medyolanu d. 23. Października. —  l i ­
na* t w W e n e c y i  czynią p rzy g o to w a n ia  
dla nayświetnieyszego przyjęcia Ich C. K. 
Mościow. Liczba o b cy ch ,  z różnych  stroa 
ptzyieżdzaiących, pomnaża się codziennie.

IV Królestwie Lom bardzko * W ccecktem  
w p row adzon y  będzie od d. 1. S tyczn ia  roku 
przyszłego powszechny kodex c y wi l ny  Au* 
stryacki , a w szystkie daw ne p raw a  i ztvv= 
czaie w sporach cy wiloych ustaną.

W i e l k a  B r y t a n i i a .

D on oszą  a L o n d y n u  pod d. 17. Paź* 
dziernika, ze A dm iralicya  Angielska odebra. 
ła  w iadom ość, iż okręt lio iiow y N o r t h u m .  
b e r l a n d ,  na którym płynie B o n a p a r t e  
z orszakiem swoim  , dnia 24. Sierpnia s ts ł  
ieszcze na k o tw icy  przy wyspie M a d  e r a .  
B o n a p a r t e  i tow arzyszący  mu byli wszy* 
scy Wesołego u m ysłu ,  a wino tameczne d o ­
brze im smakowało.' '

Gazeta wieczorna Londyńska th e  S u n ,  z  
doia 17. Października, zawiera list Officera z 
okrętu N o r t k u m b e r l a n d ,  donoszący o 
postępowaniu B o n a p a r t e g o  na .tym okrę* 
cie , i o tego rozm ow ach . O pow iadanie  to 
zaprzecza wielu pow ieicióm  o iego poprze* 
dniczćm p o stęp o w an iu ,  iakoby B o n a p a r t e  
m iał g w ałto w n i^  p rzy w ła szc zy ć  sobie izbę 
Kapitana M a i t l a n d  i t. p. B o n a p a r t e  
m iał m ów ić  podczas rozm ow y o oblężeniu 
S t .  J e a n  d’ A c r e ,  iż S i d o e y  S m i t h  
przysłał  mu w yzw an ie  na pojedynek, na co 
mu od p o w ied zia ł ,  iż się prędzóy nie staw i , 
aż S i d n e y  S m i t h  postawi przeciw niemu 
M a l b o r o u g a  na czele w o y sk a ,  Poezóm 
opowiadanie to tak dale/ s i j  ciągnie: „ Ż ą -

/



f.-4jża fencjiikfiw p rźy p a tr isn ia  mu się na okrę* 
£ &  e 1 1 e r o  p h o n pochlebiała bardzo praż*

. -hfeęei" ieg o;  iakoż s ta w a ł  często p rz y  wiel. 
kici}- wschodach okrętow ych  dla d ogodien ia  
ciekawemu tłum ow i. O a  przez perspektyw ę 

. p a t r z a ł  -na p rzyb liza iących  się do okrętu ,  a 
z w ra c a ł  szczególniej- uwagę sw oią  na kobiety, 
k tó ry c h  piękność t przepych nieraz głośno 
uw ielbiał.  Pew n ego w ie c z o ra ,  gdy  córka 
Jenerała B. , nader piękna d a m a ,  będąca 
-bardzo blisko okrętu, zastanow iła  uwagę iego, 
p y ta ł  się o iey  imię, i zd ią ł  kapelusz dla u* 
kłonienia się i e y ,  g d y  ie u s ły s z a ł ,  a do 

-otaczających go r z e k ł : iak p ię k n a ! I qs
nego razu m ó w ią c  B o n a p a r t e  o W  e 1* 
l i  n g t o  o i e rzekł  : Nie spodziew ałem
się,. że tni w y d a  b i t w ę ,  le c z  że się cofnie, i 
będzie c z e k a ł  na p rzy b y c ie  Rossyan. Cie 
szyłem  s ię ,  g d y  Lord  W e l l i n g t o n  nie u- 
■nifcał b i t w y ,  i b y łe m  p ew n y  zw yc ię ztw a . 
U w ażałem  posuw anie się P ru sak ó w  , lecz nie 
p o czyta łem  go za  stanowcze. N iektórzy  z 
Jenerałów  moich zdradzili  mię. Strach pow* 
szechny m iędzy woyskiem  m oióm , który  ie 
w  ciemności o p a n o w a ł ,  nie dopuścił mi ze* 
brać go na n ow o , gdym  mu się osobiście 
p o k a z a ł ;  a  uniesiony w  ciemności i powszech* 
■nćm zam ieszan iu ,  by łem  p rzym uszon y sam 
-ratować się ucieczką. Inną razą m ó w i ł :  Iż 
p ow inien  b y ł  umrze.ć tego d n ia ,  którego 
w s z e d ł  do M o s k w y ,  p o niew aż od tey chwi* 
li same nieszczęścia" go sp o ty k a ły ,  P rzyd a ł  
do tego, i i  b y łb y  z a w a r ł  p o kóy  w D r  e ź o i e, 
g d y b y  mu go X iążę B a s s a n o  (M arct) nie 
b y ł  tak bardzo  odradzać. Przedsięw ziąłem  
w targnien ie  do Rossy i, tak m ów ił  B o n a p a r -  
t e ,  na szczególne żądanie T a l l e y r a n d a ,  
k t ó r y  bez ustanku na to nalegał. Jest rzeczą 
zadżi-wtaiącą , z isktro wstrętem B o  n a  p a r *  
t e  i to w arzy s zą cy  mu o F o u c h ć  m ó w ią .  
N a iego ty lk o  p rz e ło że n ie ,  rzekł B o  n a p a r *  
■te, z ło ż y łe m  koronę na rzecz syna mego. 
F o u c h e  -utrzymymał) za w s ze  taiem oą korres* 
ponden-eyę zS p rzym ierzoo em i.— W sz ys cy  matą 
w ie lk ie  uszanow anie dla B o n  o p a r t e g o .  
P ew n ego  doia grał w  szachy z  Jener. M o n- 
• t h o l o n ,  który, nierównie lepióy gra od 
•niego. G ra  B o n a p a r t e g o  b y ła  bardz* 
l ic h a ;  lecz M o o t h o l o n  przez nieszczęśliwe 
pociągoienie  zepsuł s w o ią  g r ę ,  i dał Panu 
tswemu w yg rać,  p rzyzn aiąć  mu w yższość  nad 
s o b ą ,  co się B o n a p a r t e m u  b a rd zo  podo* 
bało.. B o n a p a r t e  gry  wa  zazwycza.y  w sz a ­
c h y  i v i n g t - u n  , a o k a z a ł  niechęć Sw oią , 
i ż  w Niedzielę, w ed łu g  o b y c za ió w  Angielskich 
w szelka gra zakazan a. A d m ira ł  C  o k b u r o e

i B o n a p a r t e  ż y ią  w  przyjaźni, i graią czę­
sto W karty * sobą. W s z y s c y  z d a i ą  s ię  b yd ź 
konteaci z l o s u  s w e g o ,  oprócz Pani M o n *  
t h o l o n ,  która melancholiię cierpi.

W ł o c h y

P ie rw sz ą  wiadom ość o w y lą d o w a n iu  
M u r a t a  w f t a l a b r y i ,  odebrano w N e a p o ­
l u  d. to .  P aźaz iern ika  przed południem; na- 
stępney nocy d o n ió s ł  te legraf,  że w P i z z o  
areszto w a n o  iednego Jenerała F ra n c u zk ie g c ; 
w  nocy z  dnia l i g o  na i s i y  dow iedziano  się
0 w zięciu  d w óch  barków  , a  zrana nadeszła
1  M o o t e l e o o s  od W ła d z  urzędow a wisdo* 
mość o wstystfcien*, co się w y d a r z y ło .

U rzędow a wiadom ość z R z  y m u pod d. 
ló. Października ( z a w a r ta  w  gazetach W ł o *  
s k i c h )  tak  o poym aotu M u r a t a  donosi: 
, .G d y  po w y ląd o w a n iu  s« o ie m  w P i z z o  u- 
s i ło w a ł  skłonić lud do w o ła n ia :  N i e c h  ży= 
i e  K r ó l  J o a c h i m !  uderzono na niego ze 
w szech stron po kilku chw ilach  zadumienia 
ł niepewności. Z ab ito  iednego z Officerów 
iego, a 7 do S ciężko raniono. Sam M u r a t  
chciał umknąć z pistoletem w ręk u , ale nie- 
iaki T  r« n ta  c a  p i 1 l i  zabieg ł  mu drogę , 
sc h w y ta ł  go i trzym ał go mocno. Nadbiegłe k o ­
biety zn iew a ży ły  go i b iły  pięściami w tw a rz  
tak mocno, iż zapuchła  i w cale  iey  rozeznać 
nie b y ło  m ożna.”

Na obu b a r k a c h ,  które w  P a  l i n  u to 
z a b r a n o ,  b y ło  42 stronników M u r a t a ,  któ* 
r z y  z nim z A j a c c i o  w y p łyn ę li .

W ed ług  p óźn ieyszych  wiadom ości z N e a *  
p o l u ,  miano w P i z z o  d. 13. P aźd ziern ik *  
rozstrzelać M u  r a t  i , a  to na m ocy  w yroku 
Sądu w o y sk o w e g o .

F r a n c y * .
O to  iest {przyrzeczony w przeszłym  K rze  

G azety naszey) adres Izby  D e p u to w a n y ch  do 
K r ó l a :

„ N .  Panie! S ło w a  twoie w z rm ż y ły  mocno 
serca wiernych T w o ic h  P o d d an yc h , Człon* 
k ó w  Iz b y  D a p u tow an yc h . P rze ję ły  ich u* 
szan o w an iem , m iłością , i —  czemuż dodadź 
to muszą —  boleścią  tern s r o ż s z ą , iż po ty* 
lu zasp okaia iących  obietnicach ^tem mniey 
przew idzianą b y ła . ”

„ W ie lk i e  są cierpienia O j c z y z n y ,  ale 
mogą b y d ź  uśmierzonemi. Jeżeli Naród,' 
g łu ch y  o» w ezw ania  przy w ła s z c z y c ie ls , ma 
ponosić karę za odszczepienie s i ę ,  da które­
go nie n a le ż a ł ,  zniesie nieszczęście sw oie .”

^ P ie rw s z ą  pociechą iego iest p o w r ó t  pra*



wego Króla. Jakąż to  nie jest rękojm ią  ta 
zosada p r a w o ś c i ,  która  zaiste więcey 2 iote- 
ressii N a r o d ó w ,  iak K ró ló w  w y n ik a !  T a  o» 
obrończa zasada sp ra w d za ła  się unos od wie* 
k ó w ,  zab e zp iecz a ła  dziedziczne nestępstwo 
K ró ló w  naszych, 1" dała  nam po.tylu burzach 
Schronienie w cieciu tronu T w ó itg o .  G w ałt  
p r z y w ła s z c z y ł  sobie pierwszą w ła d z ę ,  ale 
niepożyte praw o g w ałt  przetrwało. P raw i 
ty lk o  K ró lo w ie  umicią poświęcać się dla Lu­
d ó w  sw oich. D o w io d łeś  tego nieraz Królu. 
P o  w szystkich wielkich o f iara ch , iakie po 
n io s łe ś ,  zaledw ie potrafimy zl icz yć  te ,  które 
leszcze ponosisz.”

„ D l a  spr-w ienia ulgi cierpieniom naszym 
poddaiesz się sam Królu wielkim  o y m o ro ,  a 
N a j ja ś n ie js z a  F a m il i ia T w o ia  n a ś la d u ie T w ó y  
p rzy k ła d .  W  publicznych w yd atk ach  aapro* 
w ad zon a  będzie surowa oszczędność. Któryż 
Fran cuz będzie się m ógł usunąć od teg o ,  
czego  p o trzeb y  O y c z y z n y  od niego w ym aga- 
ią ! D a y  nam pozn ać Królu  te potrzeby, a 
przekonasz s ię ,  ze Naród okaże  się godnym  
siebie samego i Ciebie.”

„ W s z y s c y  potrzebujemy pocieszenia i 
Chcemy go szukać w czynieniu dobrego, do 
Czego Królu w skazałeś nam drogę. Pierw* 
Szćm Tw oietn  życzeniem  iest zg o d a ,  a nam 
i e j  n a j b a r d z i e j  potrzeba. Potrafiemy pTle* 
la ć  n azw isk a  w s zy stk ich  partyi w iedno na* 
aw isko  F ra n c u z ó w ,  z noszenia którego z a w ­
sze wynosić się będziemy. N iech aj oakoniec 
zmorduia się Straszeniem ludu uroionetn zmar 
tw y c h  w staniem p r a w ,  na wieki zniesionych. 
Z a p rzysięg liśm y nową K o n s ty tu c y ę , a odtąd 
•—  pozw olisz nam Królu u żyć  tego dumnego 
w yrazu  —  nie wolno iuż p o w ą tp ie w a ć  o na- 
szey bietmienney wierności. Chcem y odwró* 
cić nieszczęścia F r a n c j i ,  a  to  rostropnie , 
prędko i bez n o w y c h  kon w u lsy i.  Przez Ms 
c h w a ły  nasze i ż y w ą  staraonosć w obraniu 
ś r o d k ó w ,  potrzebnych do równie dzielnego 
utrzyaiania sw ob ód  ludu i pohoiu, będą mieć 
w s z y s c y  n a jo c zy w is ts z e  dow ody, iz dopełni* 
liśroy wiernie obietnic naszych.”

„J ed n ak że  K ró lu ,  obok najgorętszych  
życzeń naszych powszechney zgody, a nawet 
d la  mocnieyszego iey utw ierd zenia , poczytu­

jem y sobie za powinność żądać sprawiedliwo* 
ści T w o ie y  przeciw tym , którzy  t r oD podfeo* 
p y w a ć  śmieli.. Przebaczanie T w o ie  nie znało 
praw ie g ranic;  w sza k że  nie prcsie/ny-* abyś 
ie co fn ą ł ,  gdyż' wierny, że słow o Króla musi 
b y d ź  święte, lecz b łagam y Cię. w  imieniu te* 
g o i  samego L u d u ,  który ulega praw ie pod 
ciężarem nieszczęść, a b y  sp ra w ied liw ość  su­

r o w y  bieg sw ó y  tam o d z y s k a ła ,  gdzie prze* 
baczenie kres sobie k ład zie ;  aby c i ,  k tórzy  
dziś ieszcze, ośmieleni bezkarnością, nie leka- 
ią  przechwalać się buntem sw oim , c a ł e y s u -  
rowości Tryb un ałów  wydanym i byli.  Izba 
D eputow anych przy łoży  się gorliwie do uło» 
żenią praw now ych, potrzebnych d la ’ zupełne* 
go spełnienia tego życzeo ia .” '

„ T ę ż  gorliwość o każe  Izba w SpoSobacli'. 
nadania silnieyszey ieszcze od praw  m ocy  
religii, t e j  iedynćj- pocieszjeielce w niesiczę* 
ś c iu ,  nauczaiącey naS przebaczać n ie p rz j ia -  
ćiołom naszym  i oadaiącey świętość sw oią. 
przysięgom. Nie pow iem y Ci n ic ,  K ró lu ,  o- 
potrzebie powierzenia różnych części W ład zy '  
Królewskiey czystym  tylko  rękom , bo ota* 
czaiący Cię Ministrowie czyn ią  nam tego- 
pew ną oadzieię. Baczność ich na tso punkt, 
tak wielce w ażn y, będzie tem ła tw ie y  dzia­
ł a ć ,  ile i e  próba ogniowa dotychczasow ych ' 
w y p a d k ó w  w ystaw iła  pa i»w p ra w d z iw e  
m yśli i uczucia tylu Monarchów. Nasze ma* 
ią iedynie za  cel szczęśliwość T w o j ą ,  N. 
P a n ie ,  i pomyślność O y c z y z n y  ; a ieżeli tę' 
chwalebną nagrodę gorliwości i natężeń na­
szych  z czasem osiągniemy, spełnią się w ó w ­
czas wszystkie nasze ży cz e o ia .”

K ró l  odpow iedzią?: „M ocn o  mię rozczu* 
fa ią ,  wynurzone przez Izbę Deputowanych; 
uczucia. Chwytam  się sk w apliw ie  nadziei, iaką
mi o n a .c z y u i  o le p sz e j  przyszłości. Izba* 
może bydź- pewną zaufania, m oiego, z  jakiem- 
przekładać iey będę potrzeby Kraiu, i stało- 
ś c i ,  iaką zawsze okażę w utrzymaniu praw ,, 
które publiczne bezpieczeństwo utwierdzić 
małą.”

P o  zagaieniu sessyi Izby Deputoivanychi 
w dniu 16. Października ,  p rzy b y ł  Pieczętarz 
Królewski i-razem Minister Sprawiedliwości! 
Hr. B a r b e  = M a r b o i s ,  a wszedłszy  do- 
m ów n icy  zabrał głos w y S ta w u iąc y  imieniem* 
Króla potrzebę p raw a  względem pow ściągnie- 
nia buntowniczych k rzyk ó w , poczóm dał H r a ­
biemu P o r  t a l  i s do przeczytania proiekt- w*-’ 
tey  m ie rz e , który iak brzmi.-

Uznaią się za buntownicze- krzyki wszelś^ 
kie m ow y po m ie jsca ch  publicznych i schadz­
kach obyw atelsk ich; pisma drukowana; pL 
sma choćby n iew yd ruk ow an e, alć poprzyle*- 
piane,, rozdawane, lub przedawane, a-zawie- 
raiące cdgrożki targnięcia się na ż y c ie ,  oso*- 
bę lub w ła d zę  K r ó la ,  na życie lub osoby* 
C z ło n k ó w  familii Królewskićy;. pisma lżące i: 
spotwarzające Króla i. Członki fam ilii;  pod*- 
ż c g a ia ie ,  aby Się brano do broni przeciw 
w iadzy  K rólew skiej,,n ie-  słuchano Karty, kotw 
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s ty tu c y y n e y  i p r a w ,  nie u z n aw an o  p ow agi 
U rzędn ików  R ządu praw ego, naruszano pu* 
bliczna sp ok o y n o ió  przez g w a łt y  w yw ieran e 
przeciw osobom i w łasn ościom ; pism a, któ* 
rem iby w z y w a n o  imię przy  w ła sz c z y c ie la  
( N a p o l e o n a  B u  o a p a r t e g o), lub którego 
z  i ego fam ili i ;  p is m a ,  k lórem iby  w z y w a n o  
do obalenia Rządu , lub zmienienia następ­
stw a  na tron. —  B ędą w in nym i buntownik 
czych  c z y n ó w  w s z y s c y  p u szczający  trwogę 
w zględem  nietykalności w łasności zw a n y c h  
narodow em i,tudzież  rozsiew ający  wieści wzglę* 
dem urojonego przy wrócenia dziesięcin i praw  
feu d aln ych , nareszcie w iadom ości,  dążące do 
zatrw ożenia  O b y w a te l i  względem  utrzym ania  
się praw óy W ła d z y ,  i zach w ian ia  ich w ierno­
ści. —  P oczytu ją  się za  buntow nicze c z y n y :  
zerw anie lub podarcie b ia łey  c h o rą g w i,  her­
bów  F r - n c y i  i  innych  zn ak ów  w ła d z y  Kró- 
le w s k ie y ,  tudzież poprzylepianych praw  i u- 
rządzeń p u b liczn ych; W yw ieszaoie  chorągw i, 
noszenie k o k a r d y ,  lub iakiegożholwiefc inne: 
go zn aku, zabronionych, a naw et oieupow aż 
nionych przez K róla . —  G a d a ią c y ,  krzyczą* 
c y  i d zia ła ją cy  w b re w  p o w y ż s z y m  artyku* 
ł o m ,  tudzież p isz ą cy ,  drukujący, przedaiący 
i roznoszący pisma ninieyszóm praw em  w y* 
m ienione, będą ukarani naymDtey trzymie* 
sięczn ćm , a n a y w ię c e y  pięcioletniero w ię z ie ­
niem. Zawieszenie ta k o w y c h  w urzędowaniu 
lub p raw ach  o b y w a te ls tw a  m oże b y d ź  w y -  
rze< zone sądow nie naym niey  na lat 5 ,  a na 
10 n a y w ię c e y .  —  Po o d b y tć y  karze zostaw ać 
nad to będą pod dozorem w y ż s zć y  Policy  i 
przez czas ozn aczon y w y ro k ie m  są d o w ym  , 
k tó ry  nad lat 5  nie ma b y d ź  dłuższy; wszy* 
stko to zaś ma się stać podług przepisów 
K o d e x u  o K a r a c h .  —  P ow tórn e w y k ro  
czeoie w tć y  mierze będzie ukarane pod/ug 
j[8go artykułu  tegoż K o d e x u ,”

Dan w P a  r y ż  u d. 15 Października 1815, 
a p a n o w a n ia  naszego  s2go roku.

(Pod pisan o) L u d w i k .

P o  przeczytaniu tego proiefctu, kasata 
g o  Izb a  w y d r u k o w a ć ,  i w szystk im  Człon* 
kom rozdać.

G a z e ta  urzędow a z  dnia 18. Paźdsierni* 
k s  za w ie ra  następuiąae (ieszcze d. 30. W rz e ­
śnia d atow ane i od  b y łe g o  M inistra przy* 
c h o d ó w , B aron a  L o u i s ,  kontrasygnow ane) 
urządzenie K ró lew sk ie :

„ L  u d w i k & c .  —  G d y  N as roku zeszłe- 
go  Opatrzność B o t a  na tro e  O j c ó w  N aszych

zn ow u p o w o ła ła ,  sądźllism y, iź należy  Nam 
o ddalić  od urzędów  k ra io w y c h  niektórych 
lu d z i ,  k tó ry m  z słusznych w zględ ów  nie mo­
gliśm y d aro w a ć  tego za u fa n ia ,  iakie Zwierz* 
th n o lc i  i Urzędnicy k ra jo w i  za w s ze  posiadać 
powinni. N a zdaną Nam iednakże sp raw ę O 
zasługach  przez kilku z  nich p o ło żo n ych , i 
dla dania P od d an ym  N aSzym  n o w e go  dowo* 
du Naszóy sprawiedliwości i szczodrobliw ości 
K rolew skiey  ,  k aza liśm y w y z n a c z y ć  pensyc 
lub tym czasow e żo łd y  kilkunastu o sob om  od* 
dalonym  w  ten sp osób  od u r z ę d ó w ,  które 
długi czas p ia sto w a ły .  N a d z ie ia , którą p o ­
w zię liś m y  o zupełnem popraw ieniu  w  kilku 
la ta ch  przychodów  K rólestw a N a s ze g o ,  tu* 
dzież szczęśliw y  skutek p ićrw s zy ch  natężeń 
N a s z y c h ,  d o z w o li ły  Nam naw et rozciąg n ąć  
to  dobroczynne p raw id ło  i p o stęp o w ać p r * f  
tćm z  w ie lk ą  Szczodrobliwością. -Ależ do- 
wiedzieliśm y s ię ,  iż w  dniach nieszczęsnych , 
które ta m o w a ły  bieg d o b ro d z ie js tw , iakie stara* 
liśm y się rozszerzyć  pom iędzy Ludami N a s z e m i, 
k ilkanaście z osób, co tych  d o w o d ó w  dobroci 
Naszóy d o zn a ły ,  ubiegało się pod p a n o w a ­
niem p rzy w ła S zc zy c ie la  o daw ne s w o i e ,  lub 
O n o w e  urzędy. U czestnictw o, iakie o k a z a ły  
tym  sposobem w  popiei aniu sbrodniczego przed­
s ię w z ię c ia ,  co sp ro w a d ziło  w szystkie te nie* 
szczęścia, pod ciężarem których teraz ieszcze 
F r a o c y i  i ę c z y ,  pozbaw iło  ich w szelkich  
p raw  do dobrodzieystw  , które im w y ś w i a d ­
c z y ć  rac zy liśm y, a  nieład, iaki te nieszczęścia 
w przychodach  kraiow ych zr z ą d z i ły ,  niezmier­
ne ciężary ,  które wierni Nasi Poddani, pom i­
m o w s ze lk iśy  troskliwości Naszóy w ulżeniu 
ich brzemienia, ponosić muszą , w k ła d a ją  na 
Nas o bow iązek  , a b y ś m y  odtąd szczodrobli* 
w ość N aszą w granicach Surow ey s p ra w ie ­
dliw ości i nayściś leyszey  oszczędności zam* 
knęli.”

„ W  dopełnieniu tego ob ow iązku  chcem y 
się iednakże za p e w n ić ,  iż  n akazane tera# 
przez Nas p r a w id ła  w ykonanem  będzie z 
rozróżnieniem i s łusznością ;  że n ies łuszn ość,  
ia k ić y  dopuścili się ludzie tćm praw idłem  o* 
bięci, dochodzoną i są d zo n ą ; że  ciąg i waż* 
ność czyn io n yc h  d a w n ie j  usług na w zględzie 
miane b ę d ą ;  n ako n iec ,  że  ieśli w  pew nych  
p rzyp adk ach  odiętćm b y d ź  musi to ,*  co nad­
to ow i ludzie z  w spaniałości N aszćy  p osiad aią ,  
nie o d e jm ie  im sp raw ied liw ość N a sza  te g o ,  
czeg o  koniecznie potrzebują.”

„ Z  tyc h  p o w o d ó w  ro z p o r z ą d z a m y ,  tak 
następuie: Art. 1.) U stanow ioną będzie przy  
boku Naszego Ministra Sekretarza Stanu w  De* 
parlam encie  p rzy ch o d ó w  K o tn m is s ja ,  m aiąca
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r°zpozna£ peosye i tym cz as o w e  żo łd y  w y* 
Znaciooe przez Nas od d. i .  Kwietnia 1 8 '4  

Urzędnikom adm inistracyynym  i sądo* 
®?ro, którym  uznaliśm y za potrzebę odebrać 
Ur*ędy. —  Art. 2.) Rzeczona Kom m issya ka- 
*e sobie d ad ź te o b iaś o ie o ia ,  które  uzna 
*a p o tr ie b c e  dla  dow iedzenia się o źródle i 
dowodach tych nagród, tudzież o nazwiskach 
j .p rz ym io ta ch  tych l u d z i ,  którzy ie otrzyma* 
Ii. _  A rt.  3  )  D och odzić  będzie n a d to ,  iaki 
odział w  zaszłych  od d. 20. M arca aż  do 7 - 
^•ipca r. b. zdarzeniach mieli ci ludzie, któ- 
*ym  rzeczone peBsye, lub tym czasow e ż o łd yt»«>---------- • * "

Kom m issya ta ma zlecenie razstrząsać pastę* 
pow aoie  Offtcerów wszelkiego stopnia, kló* 
rzy w czasie przy właszczenia służyli.  —  Art. 
3 .)  N asz Minister Sekretarz Stanu w o y n y  
p rzełoży  Nam w yp ad e k  pracy tey Kommiś* 
s y i ,  i d ołączy  do niego propozycye swoie. — ■ 
Art. 4 )  Żaden z pomiecionych w  artykule 
2gim O flicerów nie otrzym a pierwey sto* 
poia w woysku Naszćtn, póki rzeczona Kom* 
m is s / a  postępowania iego nie roztrząsnie i 
dobrey  opinii o oiem nie da. —  Art. 3  ) Nasz 
Minister Sekretarz Stanu w o y n y ,  ma sobie 

yk on an ie  ninieyszego urządzenia polecone.
^znaczone b y ły ,  a to a b y ś m y  rozstrzygnąć ■—  Dan w  zamku T u i l l e r y y s k  i m d. z2.

ie w y m a z a n ia  lub umnieyszenfa P aździern ika 18i5go & c. (Podpis iek w y ió y . )

W  skutku powyższego urządzenia, mia- 
n o w a ł K ról  tegoż samego dnia na propoiy* 
cyę Ministra w o y n y  Członków  tćy  Kommis* 
s y i ,  a  P r e z e se m  onćyże M arszałka V i c t o r  
(Xięcia Belluno).

W  P a r y ż u  odkryto  w  poblikości miey* 
s c a ,  gdzie niegdyś było  osław ione więzienie 
T e m p i e ,  broń i sprzęty w oyskow e dla 
dw óch p u łk ów  pieszych. W łaściciel d o m u ,  
u którego rzeezy te znaleziono, został natych* 
miast aresztowanym .

W B o r d e a u x  ogłoszono d. 15. Paź* 
dziernika następujący rozkaz dzienny: „Jene* 
rał Porucznik Hrabia L o v e r d o ,  D o w o d ca  
11 tey D y w iz y i  w o y sk o w e y ,  d ow iedzia ł s i ę ,  
iż sp raw cy  i naczelnicy b u d o w n icze g o  r o z ­
ruchu, który wybuchnął w części iazdy b y łe /  
gw ardyi,  uciekli z brooią i  tłóraokami. Zwa* 
ż y w s z y ,  i i  dla publicznego bezpieczeństw a 
w ażn ą  iest rzecz ą ,  oby buntownicy w yd an i 
byli  Sądom  dla przykładnego ich u k aran ia ,  
rozkazuie D o w o d c a ,  ab y  każdy W o y s k o w y ,  
który odpraw ia sam podróż w obwodzie 
D y w iz y i ,  nie będąc opatrzonym w kartę po* 
drożną i w  zupełnie porządne papiery, na* 
tychmisst aresztowanym  i pod bezpieczną stra* 
żą oddanym b y ł  poi) zarządzenie P. Msrszał* 
ka ob ozow eg o, D o w ed cy  tego Departamentu, 
w k tórym  schw ytanym  będzie. Rzeczony 
D ow od ca w y b a d a w s z y  takowego w ię ź n ia ,  
w y d a  rozporządzenie,  iak  sobie z  nim p o ­
stąpić w ypadn ie.”

List z B a j o n n y p o d  d .-19. Października
co

toogli ,  iak ie  w y m a z a n ia  lub um nieyszeni- 
bakazanem i by d i  maią. —  A rt .  4.) K om m issya  
zda umyślną ;sp raw ę o każdem w ym azaniu  lub 
utnnieyszeniu, p ro p o z yc y ę  którego za powin* 
ną osądzi.  —  Art.  3 .)  Każde zdanie ta k o w ć y  
sp ra w y  oddenem bydź ma Naszemu M inistro­
wi Sekretarow i Stanu w  Departamencie p r z y ­
chodów , k tóry  potćm  doniesie o tem R adzie  
K a s z ć y ,  a b y  t o ,  co  potrzeba będzie, rozpo­
rządzonym b y ło .  —  Art. 6 )  C z ło n kam i tey 
K om m issyi  mianuią się : P P . S i m e  o n oyciec  
R ad ca  Stauu, iako  Prezes; B e c q u e y ,  R o y *  
er  * C o l l a r d ,  R a d c y  Stan u ; F a r a r d  de 
L a n g l a d e ,  R eferen d arz;  H a r m a p d ,  Dy* 
rektor księgi d łu g ó w ;  K o s m a n ,  S z e f  W y* 
działu  rzeczy  pieniężnych w Ministeriium 
spraw w ew nętrznych, iak o  Sekretarz. —  Art. 
7-) Nasz Minister Sekretarz Stanu w Depar* 
tainencie p r z y c h o d ó w , ma sobie wyfconaoi* 
ninieyszego urządzenia polecone.”  —  Dan w 
P a r y ż u ,  w zamku T  u i 11 e r y  y  s k i m, d. 20. 
W rześnia i 8 i 4 g o ,  panow ania  Naszego dwu* 
dziestego drugiego roku.

(Podpisano) L u d w i k .

D rugie urządzenie Królew skie  tak  o* 
p i e w a :

„ L u d w i k  &c. —  N a przedstawienie
N aszego M inistra Sekretarza Stanu w o y n y *  
rozp orząd zil iśm y i rozp orząd zam y, iak nastę* 
p u ie :  A rt.  1.) Ustanowioną b y d ź  m a pod bo* 
kiem Naszego Mioisira Sekretarza Stanu woy* 
b y  Kom unały a pod prezydeDcyą iedoego * 
K u z y n ó w  N a s z y c h ,  M a rsz a łk ó w  F r
m aiąca  sk ładać  się z d w ó ch  Jenerałów Po* za w iera  co D astępuie: „ W czo ray sz ćy  nocy 
t u c z n ik ó w ,  M arszałka o b o z o w eg o  (Jen erała  w y r u s z y ło  z wyz.»zego rozkuau 2 0 0  ludzi z 
M ajo ra ) ,  Inspektora lub Podinspektora popi- nasze/ g w ard yi n a r o d o w ć y ,  pieszych 1 kon* 
* ó w ,  i  z Kommissarza Ordonnatora. Prezes n y c h ,  i  krążyło  dw ie  godziny v> obwodzi# 
i  C z ło n k i  t ć y  K o m m iss y i , m ienow ani będą d w óch  mil ( F r a o c u z k i c h ) .  Nie przydybano 
przez Nas na przedstawienie Naszego Mioi- o s ó b ,  których opisanie miano, Odkryto po- 
M ra S e kretarza  Stanu  w o y n y .  -—  A rt .  a ,)  d ob n o i  ś lady  znakomitych lud zi;  &*«**$»
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i iek się zdaie c i f  bez przyczyn y,  że Jenerał 
C l a u s e l  tuła się w tey okolicy  w zam iarze 
o dp łycien ia  do K r a ió w  S ta n ó w  ziednoczo* 
D ych.”

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

G azeta  W a r s z a w s k a  z dnia 4. Listo- 
pada  zaw iera  następujące w iadom ości z 
W a r s z a w y :

„ P o d łu g  p ryw atn ych  doniesień z B e r *  
l i n a ,  N, Cesarz i Król A l e x a n d e r  w y je ­
chać ma ztam tąd  około dnia 5, b. m . ,  a  
p rzy b y d ź  do tuteyszćy  sto licy ,  iadąc przez 
K a l i s z  w końcu przysłego tygodnia.** (M y l­
na więc była umieszczona w przeszłym  JSrze 
G azety naszey zprywatnego listu  z  W a rs z a w y  
wiadomość, iakoby rzeczony Monarcha ziech a ł 
iu ż  do tey stolicy .)

„ P r z e d  kilku  dniami p rzyciągn ął tu pułk 
Polshiey  piechoty l in i io w e y  d o w ó d z tw a  P u ł­
k o w n ik a  M y c i e l s k i e g o ,  k tórego  szyk ów * 
ność i piękna postaw a zad otęo la iły  Jego Ce* 
sa r z o w c o w s k ą  M ość W . X ięcia  K o s  t a  n -  
t e g o . “

W  dniu ^cim Listopad a n a s tą p iło  w  
W a r s z a w i e  uroczyste zaprow adzenie  Sądu 
N a y w y ż s z e y  Instancyi K ró le s tw a  Polskiego, 
Po odb ytem  w  Kościele XX, P iia ró w  nabo* 
żeństwie, to  iest: po M s z y  i T e  D e u m ,  
w szystk ie  osoby  składaiącc W y d z ia ł  nay* 
w y is z e y  sąd ow ey  Instancyi , oraz osoby 
R ządu n a y w y is z e g ó  K rólestw a Polskiego  i 
in n e ,  z e b ra ły  się do sali  se flyooalnćy  w  
p a ła cu  r z ą d o w y m , K r a s i ń s k i c h  z w a n y m ,  
gdzie, g d y  w  porządku za s ia d ły .  P . L u d w ik  
O s i ń s k i  Pisarz Sądu nay w y i s z e y  Instancyi 
p r z e c z y ta ł  W yrok Rządu n a y w y ż s z e g o ,  sta­
n o w ią c y  W y d z ia ł  n a y w y z s z e y  Instaneyi. 
Poczćm  Xiążę C z a r t o r y s k i  W ice - Prezes 
R z ąd u  tym czas o w e g o  K rólestw a P olsk iego ,  
W m ow ie  pełney. w y ra z ó w  p raw d z iw eg o  o* 
b y w a t e ls t w a ,  w e z w a ł  o so b y  Sąd nay w yż* 
s z y  sk łada jące  do zaczęcia  prac tak  chwa* 
ł ę b n jc b .  P .  W a w r z e c k i ,  P re z y d u ia c y  
S ad ow i n a y w y ż s z ć y  Instancyi,  zag a ił  seflyę 
m o w ą  i w e z w a ł  S ę d z ió w  do p rzysięg i,  po 
fetórey M cceazs P. Ł u k a s z  B o g u s ł a w s k i  
m iał m o w ę .  P o  tey m o w ie  p rz y w o ła n o  
sp raw ę, która w z w y c z a jn y m  o d b y ła  się po- 
rządku*

Rosprawa ó Języku Polskim .

(Przez Stanisław a H rabiego P o t o c k i e g o )  

( C i ą g  d a l s z y .)

Stanowi u nas n o w ą  epokę co do odży* 
wienia  nauk i ię z y k a ,  pan o w an ie  S t a n i *  
s ł a w a  A u g u s t a .  Zdaie się , że nekoniefl 
o cu con y  N aród z d ługiego letargu, s ta r a ł  *'5 
wszelkiem i środkam i a lb o  d aw n ą  odzyska0 
św ie tn o ść ,  a lb o  bliski s w ó y  upadek szła* 
chętnym  uzacnić zgonem. Nie p o z w o li ła 1 mu 
od początku pan ow an ia  S t a n i s ł a w a  obca 
przem oc p o p raw y  R ządu, k tórey  przy  zda* 
rzo n ey  porze tak chwalebnie ku końcu i*g0 
dokonał. P rz y g o to w a ł  ią atoli ca ły  bieg p a - 
n o w a n ia  tego rozszerzeniem o św iaty  i p°* 
p ra w ą  ed ukacyi narod ow ćy, k tóre  iedynio 
zd z ia łać  zm ianę taką m og ły .  O d z y w a ł  się 
niekiedy i d a w n ić y  głos p raw d ziw ie  obyw a* 
telski rządności. T a k im  b y ł  w śród i8g° 
w ieku S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o *  
k tórem u , g d y  los zaw istn y  w y d a r ł  Polską 
koronę, pozostało mu serce P olaka, T a k i  u* 
i m ocnieyszym  K o n a r s k i e g o ,  co śm iał 2 
klasztornego cienia sam ieden w a lc z y ć  prze­
ciw  Liberum  veto, n ayszkaradn ieyszey  z poez* 
w a r  anarchii n a s z ć y ,  i w y t r w a ł  bnrzę wa* 
Iących się na siebie odw ieczn ych  Narodu 
przesądów. Ci rządności stronnicy  nie mo­
gli oboiętnćm patrzeć okiem na bezrząd w y ­
chow ania  i o yc zystey  m o w y ;  starali się o 
ich u lepszenie, a sposób ich pisania, choc 
daleki od zu pełn ey  popraw n ości,  stał się ku 
niey krokiem . L e c z  n e yw ię c ć y  do ogó ln ćy  
zm ia n y  p r z y ło ż y ł  się rzadki C z a r t o r y *  
s k i c h  ro z są d e k ;  niezmierną bow iem  wspar* 
t y  ich w ziętością , sta ł  się dla wielu a przy* 
k ład u  praw idłem . Z  Ład słabieć z a c z ę ła  
wrażenie uprzedzonych za  nierządem mnie­
mań, ztąd o lepsze w ych o w an ie  w zros ła  sta­
ranność, ztąd  w sczął  się ten zaw iązek  świa* 
t ła ,  co poprzedził panow anie S t a n i s ł a w a  
A u g u s t a ,  krewnego w y c h o w a ń c a ,  a w  
p ierw szych  ch w ilach  R z ąd ó w  sw oich, powol­
nego z b a w ie n n y m  C z a r t o r y s k i c h  ra» 
dóm. Przecież ieźli czyśc ie jszego  pedów* 
czas u nas Pisarza Szukać będziem y , cby* 
b a  go z n a jd z ie m y  w B o h o m o l  c u. 
M ię d z y  zakon n ym  Jezuity  stanem, a ta­
le n te m , m iędzy p o w o ła n ie m ,  a sk łonn o­
ścią  m iotany B o  h o m o  l e c ,  nie m ógł dra­
m atyczn ego  rozw in ąć  talentu.-do którego się 
zro dzon ym  zd aw at ; zosta ł  przy  nim za* 
s z c z y t  czystego  Pisarza  w zepsutych  caa."
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s»ch tak rzadki. B y ła  tedy zaszcze- 
P:oną, ale nie uiszczoną skłonność do p o­
p raw y  przed panowaniem  S t a n i s ł a w a  
- A u g u s t a ,  co zastało nasz ięzyk  w smutnym 
nader stanie, w yzutym  z w ła ś c iw y c h  sobie 
darów , jasności, prostoty i m ocy,  a natomiast 
zawiłością  i śmiesznością o k ryty ,  zgoła  wraz 
zdziecinniały i z g rzy b ia ły .  Wnet przecież 
łiczni i znakomici, m ianow icie wierszem P i ­
sarze, p rzyo zd ob il i  tę n o w ą  epokę literatury 
Daszey. Nie iest m yślą maią długi i znany 
przedstaw iać ich sz e re g ,  lecz w krótkości .o* 
k azać, co z y s k a ł  w ich ręku lę z y k  P o ls k i ,  
i czego żąda ieszcze po nas udaskonalenie 
iego.

W y d a w a n ie  peryodyczn ego pisma M o *  
n i  t o r e m  zw an e g o ,  do którego się wtedy 
oay znakomitsi i a a y ś w ia l le y s i  przykładali 
lu d z ie ,  b y ło  pierw szą * ó w c z a s o w y c h  dla 
ię z y k a  przysług, pierw szym  do p op raw y ie* 
go  krokiem. Drugim j nie mniey użytecz­
nym  zaprowadzenie o a ro d o w ćy  Sceny za 
pcpcą i pód okiem tych  rzadkich O b yw a te l i ,  
którym- do tego talent i możność s p rz y ia ły .  
L ecz n a yw ięcey  winien nasz ię tyk  p o p raw ę 
sw oią ,  popraw ie d om ow ego  "l publicznego 
w y c h o w a n ia ,  do którego oddawna zaniedba* 
na oyczystey  m o w y  nauka, na dobrych z a ­
sadach p rzy w ró con ą  zosta ła . Jakoż, ieźli 
go udoskonalonym  mieć chcemy, ćwiczmy w 
nim m łn d ziti nasza, wpaiaymy w nią smak <V« 
g o ,  bo ten iest ie d yn y  sp osób ukształcenia 
zd oln ych  do w ydoskon alen ia  go z czasem 
P isarzów . N akooiec  niepoma/u dopomógł 
ię*pko«ri i naukom za s zc z yt ,  w k t ó r y m  byli 
ludzie m ie n i  u kochaiącego ie K róla  i tych 
św iatłych  P a n ó w  naszych, co oraz Arystar* 
eh a mi, Meceuesatni i naylepszym i Pisarzami 
czasu swego b y d ź  umieli; Zaiste wielkiemi 
ich przysługi dla o y c zy ste y  m o w y  b y ł y ;  bo 
oni ią  oczyścili  z półtora w iek o w e y  rdzy złe* 
go  sm aku, i w łasn ym , że tak p o w ie m ,  nau* 
c zy l i  m ów ić  językiem . A  ieźli go zupełnie 
udoskonalić nie z d o ła l i ,  p rzyzn aym y, że w 
tem d w i e  ich, p raw ie  do zw yciężen ia  nie­
podobne, w strzym ały  przeszkody; r a z  krót­
k o ść  i ciężkość czasów , p o  w t ó r e  to se m °
W nowym  zaw od zie  p ierw szeń stw o  , które 
z w y k le  nie dozw ala  zaczyn ającem u zaizczy* 
tu udoskonalenia swego przedsięwzięcia, iak* 
b y  w c a le  odrębnego c h w a ły  rodzaiu. Co  
do p i e r w s z e g o ,  ferótkiemi w każdym  
stanie rzeczy  są l s t  trzydzieści do dźwigania 
* długiego zepsucie i do udoskonalenia ze 
Wszyst<.jem SKażonego i ę z y k a ;  lecz neder 
Łrótkiemi są one, ieźli ia k  u nas w  zam ie­

szaniu, rozterkach, woynie d om o w ó y, obećy 
przem ocy, gwałtach, zaborach i rozszarpaniu 
Kraiu minęły. Dziwić się oależy, że wśród 
tych wszystkich klęsk, z których się składa 
pasmo panowania S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  
iedną t y l k o ,  i to krótką Kenstytucyi ggo 
M aia, szczęścia, niepodległości i s ław y wyłą- 
czaiąc ch w ilę ;  dziwić się mówię należy, iż 
to panowanie tyle dla ięzyka naszego zdzia­
łać  zd o ła ło , że go w y d o b y w s z y  z nayokro* 
pnieyszego upadku, postaw iło  na drodze udo* 
skonalema. Co do d r u g i e g o ,  iest to rze* 
cz y  aiepodobnśy  po ludziach w ym agać, b y  
się raptem i ze wszystkiem tak przekształci* 
l i ,  i ż b y  im nic nie pozostało z tych nałogów , 
wśród których  zrodzili się, wzrośli i w y ch o ­
wani b y li, z trch nałogów , które u pospoli­
tych lu d z i ,  mienią się w drugą naturę, a u 
znakomitych nawet, niezatartą po sobie zo* 
Stawuią cechę.

K ażda  w zżn iy  popraw y epoka, na dwa 
dzieli się czasy  : usiłowań i korzyści. Pier­
w szy  zaczyna, drugi kończy. Pracow itszym  iest 
p oczątkow y, świetnieyszym następny. T am * 
ten do oycói^,-ten do s y n ó w ,  lub w n uków  
należ*. W eźm y za dow ód twierdzenia tego 
nayświetoicy siego  * współczesnych P isarzów  
naszych, tego, który się vr» wszystkich pra* 
wie rodzai*ch pisania biegłym  o k a z a ł ,  i słu* 
ch aym y co w  nich ch w a ląc y  go m ów i D ui 6* - 
c h  o w s  k i .  , , C zyta jąc  K r a s i c k i e g o ,  w i* 
„d z ie m y  w nim  wiele, czegobyśm y widzieć nie 
„c h c ie l i ;  postrzegamy, że w  rym owaniu cza* 
„ s e m  iest aa padto w o ln y , że  Polszczyzna 
?,nie zaw sze w nim dość czysta, że woiektó* 
,.rych mieyscach widać pośpiech  i niepo« 
„ p r a w ę  &c. “  Zn ayduię  w  tych słow ach do* 
tknięte dwie wady, w dzisieyszey Polszczy- 
źnte nader powszechne. Nie dość baczności 
na czystość ięzyka, nie dość w poprawie sty* 
lu pilności. P ierw sza z nich należała w  
K r a s i c k i m  do tey  o iezłomney mocy na- 
w y k o ie n ia , o k tćrey  wspomniałem; iafcoż 
obce s ło w s ,  nayczęściey mniey potrzebnie 
od niego używ ane, dow odzą, iż z nałogu tyU 
ko k a z i ły  p łyn ną gładkość P olszczyzny iego. 
Druga z uczynionych wym ówek K r a s i e *  
k i  e m u ,  ściąga się do niepopre wności stylu ; 
a luba ona u niego skutkiem tylko  była tey  
nieograniczonóy ła tw o śc i,  którćy się pióró 
iego często unosić d aw ało  , przecież ogólnie 
m ów iąc, iest co  a  drugim przymiotem istotnie - 
brakującym udoskonaleniu ięzyka naszego, a * 
to dla braku wzorów dosyć pop raw n ych , 
dosyć uświęconych, którychby naśladowanie 
upowszechnione/n było .
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O d 'ś w i e t n e j  dla nauk epoki L u d t r i e  
k  a X IV .  m iał F r a n c u z k i  i ę z y k  w p ł v w  
wielki nad literaturą w szystk ich  p r a w i e  E u ­
ro p e js k ic h  N arod ów , niezmierną zaś nad na« 
szym  językiem  za  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  
p r z e w a g ę ,  tak d a le ce ,  t e  m ożna p o w ie ­
dzieć, iż się stał dla nas nie tylko tym , czćm 
b y w a ł  W ło s k i ,  to iest w społeczności u lubio­
n ym , ale n.-wet t y m ,  c iem  b y ł  dla Przód* 
ków naszych  w ty s iącz n y m  sześćsetnym ięzyk 
Ł a c iń s k i ,  to iest .wzorowym  naszego. Od 
dzieciństw a m ó w ić  Fran cm kim  n a w y k l i ,  
c z yta ć  w  nim p rzy zw yc za ie n i,  zajęci l iteratu­
rą iego, chciwi now ości,  pełni w y r a z ó w ,  m y ­
śleć nim nakooiec  n a w y k a m y ,  i pisząc po 
Polsku b y d i  ty lk o  iego tłóm aczam i. Lecz 
w zór  tea , acz  w  sobie piękny, nie iest p r z y ­
sto so w an ym , iak Łaciński, do m o w y  nastey  
i dsie iey obcą gallicyzm u postać, bo tak 
różn e d w óch ięzyk ó w  sk ła d y  mieć c h c ia ły .  
R ó w n ie  i w ię c e j  uszkodzić może tok n a ro ­
d o w y  m o w y  , św ieższe , bo w raz  z obcerui 
R ząd am i w p ro w ad zon e  naśladow an ie  meta- 
fityczności p ó łn o c o e y  N iem czyzn y, p rz e tw a ­
rzające w z a w i ło ś ć  niezrozum iałą , iatność 
mo w y  n sszćy .  T y m  sposobem, gdy do niey 
F ra n cu zsz cz sz n a  n ie w ła ś c iw y  iey w p ro w a ­
d z a ła  w y tw ó r ,  o b łą k a ć  ią  N iem czyzna szu­
kała w labiryncie m istycznym  pełnego tajem ­
nic ię zy k a ;  nie takim , w szakże  W i e L a n d ,  
G a r v e ,  G o t h e  i S c h i l l e r  pisali. A le  
też nie takich trzeba  b y ło  w z o r ó w  nowicie- 
lóm n a S i y m ;  w zgardzili  oni podobnem i w 
S ta ro ży tn o śc i,  i dla tego się w łaśnie w prze­
ciw n e im puścili ś lady. K to  iasno p isze ,  
wy t a wi a  miarę talentu sw ego; trzeba p e w ­
nym  Pisarzom , by ich b y ł  taiemoicą, i że b y  
iak one zabobonne b óstw a z p o d ziem n ych  
lo ch ó w  w y d a w a l i  niezrozumiałe w y r o k i ,  
k tórym  z wy k l e  tern w tęce y  za w ierzają  lu­
dzie, im le mniey poiąć  mogą. Przecież z 
b liska Widziane, czćmże się o k a z a ły  o w e  z a ­
w o ła  oe u pogan w y r o c z n ie ?  O to siedliska- 
mi bałw an ów ..  C zem że ich w y ro k i?  Oto 
czczćm  i zw od n iczem  chytrych  k a p ła n ó w  
uroiemem. T a k  to ludzie i ich szkodliw e 
p r z y w a r y  śą i będą zaw sze ied eem i;  z cza. 
seno ty lk o  zm ieniała one postać, przerabiając 
c a  króy wieku b arw ę, która w rzeczy  z a w ­
sze iest iednfe. O  w ie lc y  F i lo z o fo w ie !  co 
sobie t yl ko zrozum iali,  gardzicie niedołężno- 
ścią n - s ją ,  pozw ólcie  w ątpić,  e lbó  o dobrćy  
w ierze, albo o rozsądku w a sz y m  ; przebacz­
cie, że ż j c i ę  Narodowi m e m u , nie dla w as 
ty lk o ,  lecz dla niego iasnćy m ow y; wreszcie 
powiedźcie proszę, na co z b y  mu się p r z y ­

dał w asz hiroglifietny ię z y k ,  którego mądrość 
w a sz a  posiada kluez iedyny ! ,

_ Niezmierna zaiste m nogość tłómaczen * 
tych d w óch  i ę z y k ó w ,  zbogaciła literaturę 
naszą za  c z as ó w  ostatnich; le cz  rzadko 
szczęśliw y dzieł w y b ó r ,  z d a w a ł  się n a je*? '  
ściey od płochości lub chęci zysku wskaż** 
n ym . Są to słabe, a naw et niewierne cienie» 
niebezpiecznych dla ięzyka  naszego w z o ró * -  
D alekim  ia iestem od ganienia tłóm acz*0 
d z ie ł ’ użyteczn ych, iakićh kilka posiadamy - 
lecz mniemam o g ó ln ie ,  że  tłóma-czenie oie 
iest u działem  odradzaiącćy  się i ieszcze sła* 
bóy l iteratury, którą  w ięc ey  popsuć, iak  * 3' 
silić  iest zdolDĆm; mam bow iem  za nieza­
przeczone to znakom itego P isarza  zdanie, *c 
t łć m a cz e n ie  iest za p a sk ą  stylu  i w a lk ą  jen1' 
iuszu. O  iakźeż w y p r a c o w a n e j  na to trzeba 
m o w y ,  iak biegłych P iia r z ó w ?  m ian ow ic ie ,  
gdzie r ó ż n y  duch i ę z y k ó w  zatrzeć  i w y n a ­
grodzić p rzych o d zi?  Przecież o sobliw sż/  
przesąd tych ,  co własnym  słabo  w ła d a ią ,  na 
t łóm aczów  z obcych  w skazuie , iak b y  ł a t w i e j  
b y ło  gruntownie dw.“ ię z y k i ,  iak ieden po­
siadać, bez czego  w szakże dobrym  tłóma- 
c ie m  bv dź  niepodonna. ,

W ięcóym  się za trzym ał nad w ytkn ię­
ciem wad. iak  nad okazaniem  k o rz yś c i ,  ia5 
kie przyniosły R z y k o w i  Polskiemu te ostat­
nie Cz a s y  nisze; i nie bez p r z y c z y n y ;  bo mi 
tu idzie n ie  o p ochw ałę  tego, co iuż posiada, 
lecz o n ab ycie  tego ,  na czóm mu z b y w a .  
T e ra *  ca® na szali  aieuprzedzenia w  ażyc 
w y p a d a ,  w czem odn ow ion y naSz ię z y k  wy-  
r ó w n a ł ,  w c ie m  p rzeszed ł,  w czćm nie 
doszedł S k a rg ó w  i K och an ow skich  m o w y ;  
b y śm y  z tego porównania poznali miarę po* 
trzeb iego , i skutecznych . do zaradzenia 
im  poszuk iw ali  śro d kó w .

Nie o d z ys k a ł  d zisieyszy  nasz ięzyk  *a 
wszysthiem  czystości d aw n eg o, ani też po* 
w a ż n e j  prostoty , z w y k łó y  starożytności ce­
chy. L ecz m usiał ponieść te straty , b j  z y ­
sk a ł  większe k o rzyśc i ,  to iest.-rozmnożenie 
w y r a z ó w  rozróżnienie b l isk o zn aczn ych , od­
osobnienie ró w n o zn acz n y ch , zgoła  większą 

.p ew n o ść  i rozmaitość m o w y ,  d o g od n ie yszf  
i obszernieyszy  zw ró t  w y s ło w ie ń , które oc* 
naturalnemi b y d i  p o w in n y ,  odd alaią  się nie­
co  od ścisło w ziętey  stylu p rostoty; Ł acin a, 
C ycerona i Horacego nie ieśt taż sam a, iafcą 
b y ła  starego .K atona albo L ucil l iusza; prze­
cież za c zas ó w  C vceron a i Horacego zw ra ­
c a ły  erę ku tam tey m iłośn ików  sta ro ż ytn o ­
ści o czy ,  . Wiero, że ięzyk  N a d d z iad ó w  n a ­
sz y ch  p orów n an ym  b y d ź  może z Katona., lecą
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ieiia‘ow e zmienić nip rtloSri, b o g a ćtw s .  ł ia  ć h o W s k i e g o ,  ą naypamiętnicyszerni dl®
4 whiiH K s l r h a y  tto^e i ę s j b  naszego W M koścf pfźśdińióta sWoiego: Lecz c ó ż

* dam' po T r  e a t b e c k  #ćh;, ć£fź pó w  9 g i e r  -

OgófoeF prz^piśy nie wliąŻą w y ż s z o ś c i ,  S k t s h ,  t y c b t a k  znakomitych Wierszopisach 
bardzićy  j e a i iu ś z u , k tó r y  re rfówdić h aszych  zostaie? O to  zaledwie w  s ła b y c h  

ęśliwie tw o rzy  i g w a łc i  y lecz strzegą: po- cłom kacń , sień ich talentu. Cóż marny pw 
, P®litą oiiercrość o d  pewnógd dla  ó t l y  ńłe- tyłu- innych,- k tórych  nas g ład kie  zn ie w a la ły  

ełpieezeńs£wa, g d y  się- nispe-wńey c h w y ta  iyoiy,- a  fetóufych' zbiór dobrze w y b r a n y ,  był* 
f°gi. D o s y ć  w yraźnie  o  tńfcówem wyfączffs b y  może naysn)akownieysrynó F o e z y i  aa./
*<* ostrzegłem ,-nie  d ozw ała iąc  tlororacłłń' Z Szćy składem ^ O to  cic  wcale* Niestafan* 

'łWBCttskiegb V Niemieckle^ó* słabym' Fiśa* pośti, opieszałóśici, nidładtr, zgoła ezasu i  
.l ®®r a tu dodam" i  łz ie c ió m  d o  a k h  pc* ładzi b y łó  to, w ioą,  i t  po obfitości talentów , 
o b u jm y  bo  cś się' ornai p ep śu e ,  tamći itj. " jak a  się uf nas w tśy  Ostatoićy epoce aiawi* 

ch rr«ogą Nie zańyjkąth  w ię c ,  aife egró!» ła ,  tek cfanf) m ało  zdstało  pamiątek, a żadne* 
•ęzam p ra w o ’ do naśfaifoWBicr^a, i lyn ł  gó go z ł y c h  wielkich  pOińóików P oezy i  epicz. 

i ‘ ko d oz w r  1 m's> w ręku1 któfych óieber pieiz* aćy  lób dfam atyczńóy, co u wszystkich Na* 
b y d ź  prł:St'aiąć, !iży tecznóm stać się rto- ródow  i We wszystkich wiekach Sławę ię*J* 

j 5* Zaarn dobrze, i lć b y  ię zy k  Francuzki i Rów i literatury sfcan'owią. Niemasz^ wszela- 
‘etnie.Jn z b o g -c ić  nas zd a ła ty  ,- lecz wierh fco roózaiu P o e z y i,  kioregoby szczęśliwie za 

e *o są o w e  czarodziey-ku gO  zamktJ skarby ćzaSÓW óa śiycli  nre d ośw ia d cz yły  M ozy Pol*
®d d uch ów  łtrzezoue, zd o b ycz  óretwyeiyżu* asie,- i nre z e - ia z ły  « ięzyku naszym więk* 

Ic h '  rycefzy ,*  pospolitych  pe«-nai zagtfba^ s i e j ,  lub m nieysiey  do niego zdatności; 
drugióy strony, g d y  o#m Ł acin a  d o b ro w d *  Wpiawdizie w niektórych ona  tylko  w skaza

A $



fcą, t e t t  w  .w iękssćy daleko czyści udowo*  
dflierij  zo . ta ła ,  w ty c h  n a w e t, które się nay* 
dpornfeysterni mowie naszćy l d a w a ł y ;  i tak  
eb.łlił ' i i y m a o o w s k i  w Ś w ią ty n i  W enory  
zadawniony przesąd, w skszoiący nasz ię iy k  
h* zupełną w tkliw ym  rodzaiu niezdolność. 
Jakoż był ćń u nas d o tą d  nietkniętym, i oa  
p o z ó r  tak t r u d n y m , ł e  się prawie niepodo* 
feoym' w f da » » ' ;  przecież pióro S z y m a n o w a  
s f e i e g o  t)ie tylko oswoiło z nim m owę fia* 
sza ,  nie tv)*.o w y r ó w n a ło  swem u wzorowi,  
lecz dodało ma n o w y ch  piękności. Źd aie  
ipi sie, zę SŁdać. niepodobna mocnieyszego  
d ow od u  giętkości ię zyk a naszego; rozciąga  
się ona do w szystkich rod zajów  i w s z ę d y  
czeka tylko pomOcńĆy jeoiiuszu ręki.

K ow nie  jak p o e zy a ,  proza deisieySza u« 
jtępuie co  do czystości, przechodzi w e  w szy* 
s tb k h  innych częściach prozę lóg o  w iek u . 
O goioie  p o p raw a ić y  czuć  się  d a ie ,  b o  W 
szczególności nie m am y  d zie ła  za  c z as ó w  n a ­
szych  pisanego, fctóteby za  w z ó r  i ć y  s łu ż y ć  
mc >ło; cząśtkow em i są ich z a l e t y ,  żadna 
w szystk ich  łącznie nie posiada, i w z o r o w ć m  
natW ać nie m oże, K ie  id z ie  w sze lak o  z a  
tćcn, b y  proza P o lsk a  zn aczn ych  ku u d o sk o ­
naleniu nie u czyn iła  krok ó w , a n aw e t nie 
Zbliżała się do niego; lecz nie w księgach  
la k o w y c h  ić y  w z oró w  sz u k a ć  n a le ż y ,  b o  
choć m am y dobrze pisane, ia k a ż  się z  nich 
zbliża do tey  w y m o w y ,  k tórą  o ż y w ia ł  S e ym  
czteroletni, a  którey odgłos, pewnie uiytecz* 
nie iak tk liw ie ,  rozległ się pd d ził ieyS zym . 
O tó ż  są p raw d z iw e  i godne naśladow an ia  
w z o r y  prozy  n aszóy, o toź  niemi d ow ie dzio ­
no w yższo ść  nad tokiem ló o o tn y m  dzisiey- 
Szegd ję z y k a  naszego, o to ż  udow od n ion e i e ­
go  dó w y d o s k o o a le n ia  praw o.

Ż daie  s ię ,  iż w e  w szystk ich  literatury 
częściach, za ró w n ie b y  się ię z y k  d oskon alić  
pow inien, a zatćm  że czas w z o ro w y c h  M ów * 
t ó w ,  ptiwinieflby b y d ź  czasem w z o ro w y ch  i 
w  innych rodzajach P is a rz ó w , Przecież Wi* 
d i k n i y  z d ośw iadczen ia , że  p ierw szym  u nas 
nie w y r ó w n a l i  drudzy. A c z  słuszną iest ta 
u w «ga, ma ona swoin w y łączen ia . I  tak  co 
do nas, dobre w y c h o w a n ie ,  a  zatem i ś w ia ­
t ło  bvłO s z c z e g ó ln ie jsz ym  w y i s z ó y  kleSsy 
ludzi podziałem , i  k tórych  Seym  się sk ład a ł,  
kVłaśnie ta klassa n a y w ię ce y  się p r z y ło ż y ła  
do dźw ignieoia  nauk i iężyk a  naszego od

początku , p a s o w a n ia  S tan isław a A u g ó * 1 ' 
bo w p ł y w  aa nie trzeciego Stanu, iaK *3 
ten S ta n , b y ł  praw ie u nas żadnym . Cztero* 
letnie i codzienne dośw iadczenie w y m 0,ł  ̂
w  w a lo jc h  Kraiu s p ra w a c h ,  saczegó!oi*ysv' 
sta ło  się ióy sz k o łą  dla ludzi usposobio „ 
i  p rzy  tak zd oln ym  do nićy iak nasz ię*ł” 
ku. Nie m a w y m o w a  pcrtęioieyszego bodżc 
iak  w p ły w  do rzeczy  p u b liczn yc h ; wid*1®* 
liś m y  ią  z a w s z e  do n a y w y ż s z e g o  posuB>{^ 
stopnia  w  w o ln y ch  K raiach, g d z ie  rządzi® 
opiniią  publiczną, w ła d a ła  losem Kraiu. w 
takich  to  czakach R z y m ,  C y c e r o n ó w ,  Ąlt> 
n y  , G em ostneesów  m ia ły .  Nie dziw  wit®1 
ż s  u oas, tam  gdzie  usposobienie^ natrs"'0 
n a  to  w szystk o , co mu d ad ź  naydzieloi pP, 
Szy p o p ę d , co  go n ayśw ie tn ió y  rozsrioś® 
mogło tam , w y g ó r o w a ły  talenta i wzoro^®! 
m i s t a ły  się, W s z a k  i oaylepsi P isarze o3*1 
do tćy że  k la s sy  c o  i  M ó w c y  n a leże li ;  le£f 
os tym  drugim zaw o d zie  nie p o p y c h a ła  jcj* 
m oc rów nie  d z i e l n a ,  a  u b ieg an ie  się i"1 
ałabszćm  b y ło .  S zczegó loieysza  z tąd 
nas w y n ik a  u w a ga , a  ta  iest: że  g d y  vf 
n ych  K raiach  nauki są p raw ie  całko**Jf 'e 
trzeciego stanu u d z ia łe m , a  pierw szego  ty>' 
ko  s a b a w ą  i o z d o b ą ,  p rzec iw n ym  u ° 3> 
rzeczy  porządkiem ś w ia t ło  z a is in ia ło  z góry* 
k ie d y  ciemność o k ry w a ła  resztę  Naród3, 
Z  tąd w zro st  rap to w n y  u nas w y m o w y ,  ztą3 
p o w o ln icytz e  w innych częściach kształceni3 
się i f z y k a ,  k tóry  p ó ty  udoskonalonym  c,e 
b ęd zie ,  póki się nie uform oie z  ieduey stro' 
n y  l iczn y  d ob ór  peszących, ze  w s zy stk ich  sta* 
n ó w  z ło ż o n y ,  z  drugiey  liczni syszy  ieszc*3 
C zyte ln ik ,  sądzić o  Pisarzach zdoln y. Ł ect 
mech się pierwsi z ia w i ą ,  a  p ew n ie  drugich 
nie b rakuie ,  bo  dobrzy  ty lk o  Pisarze ut# 0* 
r z y ć  m og ą  C z yte ln ik ó w  siebie g odn ych.

{ D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i )

Sprostaw an ie . W  Arze %2gim tefy [Gd* 
Zety, na stronnicy  799, W przedziale pićrwsżyrtt 
wierszu ętym  z góry liczą c , zam iast Kaltazot 
T r e t te r ,  D ziedzic  Ł o f i ‘ k a ,  popruwićx T?ete 
D zie d zic  Ł o n i ,  która to omy tka w ślizeęla si‘e 
była W rękopism urzędowy, i  ninieyszem nó 
Żądanie strony interessowamfy prosiuie się.

Kantor G azety  Ł w o w s h ie y  przeniesionym zo sta ł dnia zgo Ł iucego m iesiąca  «<* 
kling Krakow ską, do kam ienicy Sztam pjłowskiey pod N„ 70,


